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przesuńcie wolsR rosyjskich 
i toiiia besoreliskleso na azjutschL

(Teł. wł. Reformy*.)
; Wiedeń, 24 gtnid.ui&
?FVemdcnl>la4.t« donosi z B ukaresztu :
„Indcpem lenze Roum am e« przynosi w iado­

mość że część w ojsk rosyjskich, sk o n cen tro w a­
nych n ad  g ran icą  rum uńską, p rzen iesiona zosta­
ła  do ę>desv.

W ojska te  n ie  pó jdą  ao  B ulgary i, lecz nad  
gran icę p e rsk ą , ażeby tom w ystąp ić  przeciw ko 
zam ierzonej akey i w ojennej J o rko  w,

f e i  i l ? l ®  g r a f i t  P i i ś i s a .
Budapeszt, 24 grudnia.

Z Bukareszt u donoszą:
R osyanie wodminowują porty w  Izwaiiu i 

Reni, zakładają, m agazyny amunicyi i budu ją
. ' 1__  rinm l fTTr /rllll T\Av{-ri m i

yusiit* przsclw Ooremykinowi.
(Tel. wł. >N. Reformy*.)

Berlin, 21 grudnia..
K om isya budżetow a D iuny skreśliła  pozycyę 

w kwoc-ie 35.000 rubli na  u rządzenie  pom iesz­
k a n ia  p rezy d en ta  gab inetu , Goromykinu,, - c o 
j e s  t- d  e m. o  n s t r a c y ą p r  z e c i w k ó r z  ą- 
d o w  i.

k raso , o ile n a  to  pozw ala cenzura, w ystępu je  
z nienaw iścią do rządu, k tó ry  wisi w  pow ietrzu 
i n ie  ma n igdzie  p rz y ja c ió ł/

i i i  s a §  id a
Budapeszt, 24 g rudnia .

Z  B ukaresztu  donoszą:
J a k  sie dow iadu je  ^D rep ta teac , podobno by ły  

rosyjski am basador Szobeko przyw iózł z sobą
odrfijjtufc to s jj ió SjUĄ  do kró la  F e rd y n an d a , w 
którom  (a r  prosi k to tu , ab y  usunął nieporozu­
m ienia v/ rokow aniach  R um unii z koaiicyą. Za­
razem m a Szebcko przedłożyć ostatnią* o fertę  
llo sy i d la Rum unii.

W a t ó a  f l o t  n a  m o r i u  C z a r n e m .

. , ,  B udapeszt, 24 g rudnia .
»Az E sto  donosi z B ukaresz tu :
»lmi7(MSul« donosi z  Duńczyku, żc n a  m orzu 

Czat nem  w  pobliżu^ w ybrzeży bu łgarsk ich , to­
czy się walka pomiędzy eskadrą rosyjską a 
eskadrą bułgarsko-tiireeką. J *

Ikuludis o stanowisku Greeyi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)'

Londyn, 24 grudnia.
'Korespoindont ^D aily Chronicie* m iał rozm o­

wę z greckim  prezydentem  m inistrów , k tó ry  się 
w szczególnie gorzkich słowach żalił na sprzymie­
rzonych i ^powiedział, że jeżeli G recya te ra z  atie 
walczy po  stron ie  »cntente«, to  w ina za  to  spa­
da ńa*mężów stan u  i dyplom atów  ozw órsojnszu. 
Ż ąda się od G reeyi o fiar zam iast jej p rzyrzekać  
w ynagrodzenia. Czw ursojusz chciał, ab y  Gre- 
eya pom ogła m u w  D ardanclach , a le  w yraźnie 
zazimc-zyi wobec k ra ju , że G reeyi n ie  w olno iśc* 
razein a<o K onstan tynopo la . G rccya, ośw iad- 
c z jł  i-'kiUuGiiSj zaiwdzięc-za k u ltu rze  francuskiej i 
■angielski# o  w-i(./0 w ięcej, n iż  niem ieckiej i 
chciała entoneie uczciw ie n /u ru rą ć  ale iei po ­
moc odrzucono, Wrecya o s t r z e m  » lv m d ła  
Sję rozpocząć  ^ p e d y c y a  d a r d a n | f a  7  p .r^ ti
trudiroec-iami u- razie  postępow an ia  w  duoli -**,
jiów eu teu ty . 1

Ostótnimi czasy  trak tow ano  ną
pla-

naród. Grecki rząd  poszedł aż  do o/i:a,t,nJ .h ^  
nic in-zyjażai, ja k ą  m ożna jeszcze była pogod/j,! 

' z neu iralccścią . 51im,0 to przyszedł tym i d n ia /ii 
jodon z posłów  państw  „ e n ten te“ i oświadczy} 
mi w bezczelnych słow ach, że iząd  złam ał jirzy- 
rzeczenia, jak ie  duł nasz król. To je s t n iepraw dą 

« i ja uznałem  jego słow a jako  obrazę, co mu też 
pa wiedziałem i rzuciłem  mu pod nogi j tg o  pi­
sem ny p ro test. Moje oburzenie poszło ta k  dale­
ko, ze l o d o w n i e  połączyłem  się z  Greyom i 
Bnaaiuc ftv ąim ełnie otw itrcie w  w cale niedv- 
r :oina.tycziiych s W a c .h  m oje zdanie  co do p ro ­
testu  powłcuzuiiem . •- ... A

Obecnie sto im y wobec ^ m a i e i s z e j
kw estyi: J a k  m am y przeszkodzić ą™  / s  J  
k raj nie został k rw ią  zalany? ^  7
dząeyeh w ojnę s tro n  je s t już tu , d r u g a  idzie / ,  
nią szybko. W olska niemieckie i austro-węo-ier. 
skie mogą każdej chwili wkroczyć. Ściśle biorąc 
mają one prawo uo uczynienia tego, gdyż po­
zwolono sprzymierzonym na wejście do kraju i 

'co  możem y uczynić przeciw tem u? ja k  za trzy ­
mać w kroczenie n ieprzy jaciela?  W idzę, że n a ­
dejdzie chwila, iż G recya zositauie zniszczona 
przez dziką i bezw zględną w ojnę ty lk o  d la te ­
go, że sprzym ierzeni popełnili w ielkie dyp lo ­
m atyczne i w ojskow e błędy. P rezy d en t gab ine­
tu  w yraził w końcu nadzieję, że Grecy; zosta­
nie oszczędzonym wtargnięcie do kraju Bułga­
rów.

. K ról P i o t r  e  M c u l R r c f i .
Budapeszt,. 24 g rudnia .

5-Az E st«  donosi z Sofii:
K ról P io tr  p rzybył do Salonik , konferow ał 

z kom endantam i angielskim  i francuskim  i o- 
g lądał w ojsko serbsk ie, przydzielone do k o rp u ­
su eskpedycy jnego . Podobno k ró l P io tr  pozo­
stan ie  w S alonikach, aby  być obecnym  przy  
obronie m iasta . (Inform acyę tę  p rzy jąć  należy  
z zastrzeżeniom . P rzyp . red.)

S t n ® }  C a s t e i n a a  a  s a l s n P a t b .
Berlin, 23 g ru d n ia  

„Y ossische Z eitung“ dowoisi z M edyolanu: 
„O orriere della S era11 donosi, że g enera ł C a- 

s t . c . l 11 a u, naczelny  kom endan t armii francu- 
o na. pancerniku ,.E rn es t Romwi'1
oalouik i odby ł na tychm iast konfefencyę z 

generałem  Sarnrilem . Podróż ta w obecnej chwi- 
| n,a wielką wagę. N ajlepszym  kom entarzem  
Y° Podróży generała. O astelnau je s t fak t, że do 
Salonik przybywają ciągle transporty wojsk aa- 
gtelsko-francu&kich i rnateryałów wojennych. 
Może teraz  dopiero zostianic zYrganizowanj^ 
w łaściw y korpus ekspedycyjny angielsko-fran- 
cuski, ^

i f f f p f  z a g r o i s a f .

Kolonia, 24 g rud  nią. 
»Ki)ln. V olksztg.« donosi z K aira:
A ngielskie sfery  w ojskow e podnoszą, żo silne 

ko lum ny  tu reck ie  idą w stronę kanału Suezkie- 
go. N ad kanałem  toczą  się nieustanne utarczki 
pom iędzy licznym i arał>sko-tureokim i oddzia ła­
mi w yw iadow czym i a w ojskam i angielskiem i.
T W  zachodnim  E gipcie w  Sudanie w alczą woj- 

s.va ang ielsk ie  z n ieprzyjacielskim i szczepam i 
uibyum w , k tó rzy  są  bardzo dobrze uzbrojeni i 

voi f ra*̂ ny  najnowszego system u.
\ ladze ang ielsk ie  zarządziły  ścisłą kontrolę, 

azeby  o w ypadkach  w ojennych nie dostały sie  
z Egiptu do Europy żadne wiadomości.

9 MimJ E i i M i i f  M i s i o .
Lugano, 24 gTudnia, 

R ząd  w łoski ogłosił w  dziennikach  zaprzecze­
nie w iadom ości, że »dreadnought«  w łoski »D an­
te  A lighieri« został zatop iony  n a  m orzu A drya- 
tyck iein .

( J a k  w ynika z tego  zaprzeczenia, pojaw iła się 
we W łoszech w iadom ość o zatopieniu  wspo­
m nianego »dreadnoughta« . O kręt ten , zbudo­
w any w r. 1910, ma- pojem ność 21.000 ton. — 
Przyp . rod.)

K f f i s M a  n l m f t
■ Budapeszt, 24 grudnia. . 

J a k  donoszą tu te jsze  dzienniki w ieczorne, ci 
Ę ospolitacy  na  W ęgrzech, liczący  43 do 50 lat 
życia, k tó rzy  zostali uznani za zdolnych  do służ­
by w ojskow ej, będą przód w ezw aniem  do w oj­
ska  ponownie badani przez lekarzy. M inister 
lionv, odów zarządził te  ponow ne oględziny lc- 
„ ^ e 7‘ <‘c^ °  5''e w ładz w ojsko­

w ych w płynęły masowo podania o uwolnienie 
od w ojska i że pospołitacy  « ty ch  la t  zostali 
uznan i za zdolnych w  liczbie, k tó re j nikt się 
nie spodziewa!. M inister zarządzi, ażeby pospo- 
łitacy  ow i zostali w sty czn iu  1910 r. ponownie 
zbadaui.

W sprawśa dodatku drożyźnśansgs 
dla służby pocztowej.

W iedeń, 24 grudnia'.
Ikzodstaw icie le  organizaeyi służby  pocztow ej

W  A ustry i byli na audyoncyi u m in is tra  handlu
1 szefa  sekey i d ra  W agnora-Jau rcgg , ażeby pro-
Y0 -0 .ł>rzyzRanie służbie pocztow ej d o d a tk u  
cli ozyźnianego.

M inister hand lu , d r S p  i t  z m ii 11 c r, oświad- 
n \J  ’•YAi ua lla jbliż3zej radzie  gabinetow ej prze- 
■ , / Wł za  uw zględnieniem  tej p rośby  i żc w naj- 

\  uóesiącach spraw a ta  stanow czo zo- 
. nie za ła tw iona na korzyść  służby  pocztow ej.

■ E i o ! t i  h  i i i  g n  n i s o .
Z L u b l i n a  donoszą:
W dniu 15 b. m. odbył się z inieyatywy komen­

danta placu i oficerów polskich Legionów okazały 
bankiet polityczny z powodu przyjazdu komendan­
ta Legionów, cksc. Durskiego. O bankiecie tym pi­
sze lubelska >Gazcta I.udowac:

Przepięknie, w znaki, orły i barwy narodowo 
pizybrana sala »Janiny* zaroiła się barwnym tłu­
mem oficerów legionowych, z twórcą kawaieryi 
polskiej, majorem pierwszej brygady, Bcliną, na 
czele. Najwybitniejsi przedstawiciele obywatelstwa 
lubelskiego zaszczycili zebranie swoją obecnością.

Obfitowało ono wo wzruszająco momenty. Toa­
sty na- cześć generała Durskiego, wzniesione przez 
p. P r z o w u s k i e g o, powstańca z 18G3 roku, i p. 
S o k u t o w i c z a, niemniej odpowiedź w o d z a 
L e g i o n ó w  »na cześć starego grodu Lublina, k tó­
ry najwspanialsze tradycye, jakie ma Polska, bo 
tradycyo Unii reprezentował i reprezentuje®, w y­
wołał burzę oklasków. Kiedy zaś najwybitniejszy 
polityk lubelski, p. S t e c k i ,  zabrał glos i wyraził 
nadzieję, »że jak przy pomocy Legionów padły je­
dne słupy graniczne, tak  Bóg da, padnie i reszta 
dzielących Polskę zapór«, kiedy legionista I ' 1 u- 
t  y ń s k i wniósł toast, j"  ̂ .

,, aby Le­
giony polskie tlały przykład jedności narodu i pod 
wpływem wspólnie przelewanej krwi przetopiły się 
w spiżową postać wojska polskiego®, w zebraniu 
zapanowało głębokie wzruszenie.

Imieniem Naczelnego Komitetu Narodowego 
wzniósł toast poseł dr I I u p k a  w ręce p. Bteckie- 
go na pomyślność usiłowań wytworzenia. Rady Na­
rodowej Królestwa Polskiego i wzięcia Legionów 
pod opiekę społeczeństwa w Królestwie.
, Fo pięknem przemówieniu legionisty hr. P r z c- 

z d 7. i e e k  i e g o na cześć twórcy Legionów i sła­
w nego  ich w odza  Jó z e fa  Piłsudskiego, mmszalc-k 
polny porucznik Durski zawołał wzruszonym glo­
som: >Bracia Królewiacy, bierzcie sobie wzór z Li­
twina Piłsudskiego®!

Zebrani powstali i odśpiewano pieśni narodowe.
Po pięknej literackiej przemowie redaktora »Zie- 

mi Lubelskiej® p. ńliwickicgo, uczczono powstaniem 
poległych kolegów.

Redaktor >Gazety Ludowej* wzniósł toast na 
cześć ludu polskiego, na cześć tych tysięcy chłop­
skich synów, którzy za przewodem górali tatrzań­
skich, cudów waleczności dokazują w walce z Mo­
skalami i wzywał polityków, aby szli między lud 
z tem hasłem, który lud rozumie i który całą silą 
poprze, aż dojdziemy do zwycięstwa. W odnowie 
dzi na te  słowa podporucznik Feliks G w i ż d ż ,  
syn góralski, wzniósł toast na cześć ziemiaństwa 
lubelskiego w ręce p. Śliwińskiego.

W końcu zebrani wysłali depeszo z wyrazami 
czci do brygadyera Piłsudskiego, jako twórcy Le­
gionów, i do kapitana Zagórskiego, jako szefa szta­
bu. '

Zarządzona składka dała (109 K i 25 vb. na wdo­
wy i sieroty po legionistach.

Zebrani rozeszli sic do domów w przekonaniu, 
żo nio tylko te słupy, o których mówił poseł Stec­
ki, padły, alo padają już to smutne przegrody, k tó­
ro dzieliły żołnierza polskiego od społeczeństwa 
i poszczególno warstwy narodu między sobą.

DoY/ody udźielu rządu serbskiego 
w zbrodni sarajewslciej.
(Pel. własny »Nowcj Reformy*.)
, _  , ,  W iedeń, 24 grudnia.

»N. W; T aghlatU  donosi z Sofii:
W  najbliższych dniach  oczekują- w ydan ia  

zbioru dokum entów  serbsk iego  m inisterstw a 
spraw  zagran icznych , zabranych z serbskiego 
archiw um  w Kisz u. Z dokum entów  tych w yni­
ka, żc serbski rząd, związek oficerów w Belgra- 
nZle 1 następoa tronu Aleksander wiedzieli o 

r-ygofow yw aniu zamachu w  Sarajewie.

. . i - .

Unieszkodliwienie Hardsna,
S (Tel. wf. »NOW(jj Keformy<[ ) 

. L o f c ł A n l g o r .  s " " ,nIA
™  la m ta B r
kim ft« H ardena, (Ila rd cn , ananiy poT-ikożeren 
teraz, robił frondę przeciw  rządow i niem ieckie­
mu n a  raocz pogodzenia się z R osyą. p rZj,p 
red.)

W z m s c n i e n i e g a b i n & t u  S a l a n d r y .

Lugano, 24 grudnia . 
•»Avanti« donosi z Rzym u, że istn ieje plan  

wzmocnienia jeszcze w bieżącym m iesiąca ga­
binetu Salandry w ten  sposób, że w stąp ią  do 
niego jeden  rad y k a ł (albo deputow any Alossio, 
albo dep._ P an tano ), jeden  k le ry k a ł (dep. Meda), 
a  -wreszcie sen a to r Liiigi L uaatti, k tó ry  —  ja k  
się ironicznie w yraża  »A vanti« —  ma być »nti- 
u is tram .d ła  publicznego lirasom ow stw ar.

Kraków, 24 grudnia.

Następny numer „Nowej Reformy" z powodu u- 
■roezystych Świąt Bożego Narodzenia, ukaże się w 
p o n i e d z i a ł c k rano o zwykłej porze.

W razie potrzeby, wydamy podczas Świąt nad­
zwyczajny dodatek. •

W drugą wigilię wojenną. I znowu nadszedł dzień 
wigilijny, drugi w tym roku wojny światowej. 1 
znowu bliscy i (laiccy idaiomy ku ©obie jak co ro­
ku od wieków w Polsce z opłatkiem... Ponad kor­
dony. przy których leżą obalone niedawno slupy 
granicane, prze* śnieżno pole W ołynia i Polesia, 
wyciągamy ku sobie dłonie z symbolem ehlcba do 
przełamania...

Nie mamy właściwie dzisiaj życzeń osobistych, 
my Polacy. Mamy natomiast, życzenia zbiorowe. 
Niechaj błyśnie całemu narodowi po krzyżowej 
męce przeszłości i teraźniejszości gwiazda lepszej 
doli...

Pamiętajmy dobrze, wśród jakiego nastroju ob­
chodziliśmy wioczór wigilijny w zoszłym roku w 
Krakowie. Miasto było wyludnione, ciche w wy­
gasłych rozbitych ogniskach domowych, wesela i 
radości być nie mogło. Jedni na  froncie, inni w 
barakach, inni wreszcie rozrzuceń] po licznych miej­
scowościach między obcymi, w obcem środowisku, 
otfcchodzili wigilię. A -może i nie wszvscv święto­
wali...

Wigilia w roku zeszłym w Krakowie minęła 
Woiód ciszy i powagi smutnej, niepokoju i troski 
o pizyszlość najbliższą. Pewne ożywienie, tak cha- 
ratoeiystj cz-ne w dniu wigilijnym, nadały miastu 
wspaniałe uroczystości gwiazdkowe, jakie odbyły 
się v.e wszystkich szpitalach krakowskich załogi

klinicznych i epidemicznych. Urządzono wszędzie 
choinki, żołnierzy obdarowano obficie, a gdzie tyl­
ko znalazła się grupka chorych lub rannych żoł­
nierzy Polaków, tam śpiewano nasze kotędy. N ie ’ 
■zapomniano również o żołnierzach przejezdnych. 
Na dworcu osobowym przy bufoeie pań krakow ­
skich, podających żołnierzom posiłek, urządzono 
także choinkę i zainaugurowano piękną uroczy­
stość wigilijną. Na stacyi opatrunkowej na dwor­
cu tow arow ym . również odbył się uroczysty wie­
czór wigilijny.

Najbardziej wzruszającym epizodem .zeszłorocz­
nej wigilii była uroczystość gwiazdkowa, urządzo­
na za zewołeniom eksc. Kuka w koszarach ces. 
Franciszka Józefa, przy ulicy Rajskiej dla 400 
jeńców -rosyjskich-Polaków, wziętych do nic-woli v, 
okolicach Tarnowa. Były przemowy polskie, ła­
manie się opłatkiem, kolędy... Ze wzruszenia u- 
ozestnicy płakali. Obdarowano ich wszystkich -ob­
ficie i z pewnością ten dzień będzie pamiętny na 
cale życic dla każdego, k to  w tej uroczystości brał 
udział.

Druga 'wigilia wojenna odbywa się w odmien­
nych warunka-ch. Front bojowy oddalił się o setki 
kilometrów <xl Krakowa, wygnańcy przeważnie 
powrócili do swoich ognisk rodzinnych i opłatkiem 
łamać się będą już pod swoim dachem.

Oby lepszą i jaśniejszą przyszłość przyniosła 
nam wigilia w -roku przyszłym.

Gwiazdka w krakowskich szpitalach wojskowych. 
W kilkunastu szpitalach wojskowych w k ra k o w ­
skiej twierdzy odbyła się już dzisiaj rano uroczy­
stość -gwiazdkowa przy udziale oficerów, Icfcarzy i 
pielęgniarek. Ranni i chorzy żołnieitze otrzymali so­
w ite (podarunki gwiazdkowe.. Przy -choinc-o śpie- 
waiiKi polskie kolędy. Przebieg uroczystości. Dyl 

•wszędzie bardzo serdeczny. W szpitalu garnizono­
wym Nr 1 był obecny na uroczystości taikże Eksceł. 
Kuk z. żoną.

Gwiazdka w zakładach dobroczynnych miejskich.
Jak  c-orouznio tak i w -roku bieżącym odbędzie sae 
■dzisiaj po południu uroczystość 'wigilijna „Gwiazd­
ki11 w (pesziozególnych zakładach humanitarnych 
miejskich. „Gwiazdki11 odbędą się w miojsktra do­
mu -kalek i -nieuleczalnych w ogrodzie Angielskim 
przy ul. Lubiaz 1. 25, -w (pierwszej filii miejskiego 
domu kale.k przy ul. Kopernika, ł. 13, w zakładzie 
wy-ohawawozym dla bezdomnych dziewcząt iw m-icj- 
•skiom schronisku dla bc-zdamnych na oddziale ko­
biet iprzy u.l Krakowskiej J. 47, -w .miojskijn Żłóbku 
dla niemowląt w drugie filii miejskiego diomu k a ­
lek przy -ul. .Podzamcze I. 5, wreszcie w miejskim 
■zakładzie wychowawczym dla  bezdomnych chłop­
ców przy ml. Flisackiej ■ pod J. 25 [pad 'klasztorem 
P .P . Norbe-rtaiiek. Początek uracfflystoiaei O 12 w 
południc-.

W uroczystości tej ucza-Jniczyć będą wioeprozy- 
donei miasta pp. dr B a n  d iro w s k  i i - Ma r y e w -  
s k i ,  ©t. ‘radca Ba - n a ś ,  oraz radcy miejscy pp. 
Ka-i-0'1 Ri Ol l e  i Ł  u c z  k o  -z Podgórza. Uczestni­
cy 'Ohdarzą pensyonarzy i sieroty ipo.larkaani. za,ku- 
pionemi pazez zarząd miasta.

W skutek mrozów 'wszystkie pociągi osobowe 
'przyjechały dzisiaj do K rakowa ze znaeznpm apó- 
źnicniem. Jeden wiedeński 'Osobowy pociąg, który 
■rano przybywa do Krakowa, spóźnił się o 3 godzi­
ny. Dd staiony Lw-owa przyjeżdżają pociągi z 
mnieijszcm opóźnieniem. Miejscowe pociągi •odcho­
dzą z -Krakowa regularnie.

Poranek świąteczny. W drugio święto Bożogo 
Narodzenia, w niedziełę dnia 2G b. m., odbędzie się 
o godzinie 11 przed południem ma aa-ii k ina „W an­
da11 na  dncliód se-kcyi sclironisko-wej SarniaTj--tanina 
•pioŁrfdego poj-anok świąti?c.z-ny. składający się 7. ozę- 
ści .cq>6rowej, aparetkoiroj ii kolędowej z współ­
udziałem śpiewa,'ozki-artystM Eugenii P i s a r -  
s k i e.j, tenora- Stanisława O ir z c l.sik i e g o, wio­
lonczelisty P a s z k o w s k i e g o ,  pref. Michała 
S w i e r  z y ń s k  i c g o i -pnof. W a 11 c -k - W a- 
l e w s k i e g o .  Pr,ogram jest -obfity i wyborowy. 
Bilety 'po 2, 1 K i 50 U iw kasie k ina „W anda".

Z Zielonego Balonika. Donoszą mam, żc w Ja-mie 
Michalikowej 31 grudnia 1915 ,r. w wieczór Sylwe­
stra, grono .młodszych artystów, chcąc nawiąmte 
.przerwaną myśl popizednich posiedzeń kabareto- 
wych, uraądza w -ostatni dzień starego roku plar-w- 
szc wiojeuiio posiedzenie. Początek po gwrz. 30 
wiecz. po teatrze. Bilety, jedjMiie za imiennomi ,za- 
jirasze.nlain-i, nabywać można -w c-ukicsni p .MkiicJi- 
ka-, ul. FLoi-yańska. Cena iwstępu 3 K.

Uipraisza się -o wcześniejsze 'zgłaszanie adresów, 
gdyż liczba gości ściśle okreśiona.

Czasowe karty  kolejowe na liniach galicyjskich. 
Z powodu licznych ograniczeń ma koiejacli, wywo­
łanych przez wojnę, aiimrnlstracya kolei państwo­
wych widzi się z,niewolona na ]>cwieu czas wstrzy­
mać wyda-wainie kart czasowych d!a powiatów i li-1 
mi. dotkniętych temi ograniczeniami ruchu. Nie bę-; 
dą tedy, aż -do dalszego rozporządzenia, wydawi.no' 
karty  roczne, półroczne i abonamentowe między 
innerni dla powiatów dyrekcyj koiejowycłi K r a -  
k ó w, L w ó w  i S t a n i -s ł a w ó w.

Założenie polskiej Sekcyi >Czerwonego Krzyża®. 
Za staraniem dra Karola hr. P o t  u l i c k i  e g o  
utworzył międzynarodowy komitet ^Czerwonego 
Krzyża* w Genewie odrębną S o k c y ę p o l s k ą  
na czas wojny. Prezydent międzynarodowego ko­
mitetu Czerwonego Krzyża, Gustavo Ador, podaje 
w liście do hr. Potulickiego, jako motyw założenia, 
zadania i organizaeyę nowej Sekcyi: >Komitet mię­
dzynarodowy pojmuje rzeczywiście ciężkie położe­
nie, w jakiem znajdują się rozmaite komitety pol­
skie i oświadcza gotowość swoją do wszelkiej po­
mocy. Komitet, zgadza się na otwarcie Sekcyi pol­
skiej pod nazwą: »Sprawy polskie (Aftaircs polo- 
nsises). Korespondc-ncyc całą należy skierować do: 
»Comite International de la  Croix Rouge — Sec- 
tion Polonaise. Geneve«. Działalność Sekcyi pol­
skiej polegać ma w'ylącznie na ułatwieniu kornuni- 
kacyi w zamianie korespondencja między komite­
tami polskimi, jako też w przesyłce zebranych w 
u-mitecie międzynarodowym datków dia polskich 

ofiar wojny.

Nowe ilustracye do »A;ihellegoc. W ostatnim nu­
merze >*Zlata 1’rahac znajdujemy artystyczne ilu- 
stracye do utworu Juliusza Słowackiego >>Anhelli«, 
przedstawiającego niedolę wygnańców polskich w 
śnieżnych pustyniach sybirskich. Twórcą nowych 
tych ilustracyj jest znany malarz, Krakowianin, p. 
Ylastimil Hofman.

Sara Bernhardt jest w agonii — tak  donoszą 
dzienniki paryskie. W ostatnich czasach bawiła 
Sara Boruhardt w Paryżu.

I C r o i i l l c a  l w o w s k a .
Aprowizacja Lwowa. Wczoraj po południu ze­

brała się Rada przyborazua pod prz-cwoduiGtiwam ko- 
■misarza rządowe go, starosty G r a b o  w  s k i c g o, 
na .posi&lz-enie, (poświecone wyłącznic sprawom a® 
prowizacyi miasta. Na ,pa3iodzei«iiu tom zarząd .mia­
sta zdał szczegółową sprawę <z oboc-nego sta-uu apao 
(wizacy-i, -nio wyłączając -opalu. Po wysluc-baniu 
obszfgncgo sprawozdania lla-da przyszła .do przo- 
k-onajiia że wszelkie usiłowania zarządu w szcze­
gólności -C.0 <lo z-aopatirzcmia rniast-a w mąkę, natra­
fiają na .rozmaitego rodzaju t.mdttości, do czego 
przyłączają się także utrudnienia komunikacyjne. 
Po ożywionej dyskusyi, w której wzięło -udział wic­
iu mow-eów, Rada postanowiła .wystosować -ocl sie­
bie memaryał do Koła polskiego, letór™o oJpis 
doręczony ma być toż klubowi posłów .ukraińskich. 
Momaryal, zawierający szczegółowe .daty sl-osun- 
ków aprowizacyjnych .we Lwowie, którj' poJę>i.-7.ą 
wszyscy członkowie Rady przyiboozncj, przeslany 
będzie na .ręce posła dra St&sł-awiciza. Oo do spra­
wy o.palu, bo okazało się, że wszelkie zamewionia, 
poczynione .osta.tnio przez miasto, zawiodły z po­
wodów o j  gminy niezależny cli.

Lwów — Warszawie. „Kuryor Lwowski1 ‘ zaimy- 
ka listę składek na  głodnych (w Warszawie z koń­
cem ib. m. Dotąd przyniosła .ona przeszło 50.000 
koron., co razem z 50.000, .ofiarawancuni przez gmi­
nę, przewyższa sumę 100.000 koron, (które Lwów 
ofiarował na głodnych Warszawy.

E ra u lk a  w a rssaw slis .
Uroczystość niemiecka w Warszawie. Z Wairsza-.

iwy donoszą: W salach b. rosyjskiej resursy oficer­
skiej, mieszczącej się przy alei Szucha, władze nie­
mieckie Warszawy obchodziły uroczyście rocznicę 
dzialałniości' niemicck-iicigo ęirrrządai ipraisowcgo w 
Królestwie P-oKkicm. — Uiroozystość tę dyrektor 
wydziału praso-iccgo, C l e i . n o w ,  -nazwał w swem 
pnizomów-ieiniu „świę-tom familijn«sn“. — Picrwiwy 
zabrał glos delegat szefa rarzą-iu torenów oku­
powanych, radca vcn M -u-tius. I’o zlożon-iii 
l/ranym życzeń świątecanycJi w imieniu miaobeene- 
go szefa, radca Mutius oświadczył:

„Bo raz to już wtóry ,nie obchodeimy świąt Bo­
żego Narodzenia w 'zieani ojczystej, a dobra no­
wina: „Pokój ,n-a ziemi’1 nic sta ła  się josaoze no-. 
czywłstośoią. Że my, żc n a r ó d  n a s  z p . r a g i i i  o 
p o k o j u ,  usłyszeliśmy to  świeżo z ust kamei orzą 
państw1 a i posłów parlamentarnych. Ale 'wrogowie 
nasi nie obcą -nam użyczyć togo niomi-ockicsg.o po­
koju. D 1 a t e t  o li a s ł e m u a s z e m : ,, W a 1- 
■e z y ć d a l  c j!"

S/.of .wydziału prasowego, ,p. C le  i n o  w, w 
długiem przemówieniu naznaczył, iż niemiecki wy- 
(iział j-rasowy oratrudnia oibecnio 189 'Objtwaitcii 
Ni taniec i 2-10 żydowskich i polskich pracowników, 
przynależnych do Królestwa Polskiego.

My — mówił dalej CJl-eiaaw — asiależadśmy się 
t.u -w PAsce pu»I 'Ogólnym y.arzutom, że iwojna 7.0 - 
stała z naiszej -strony li tylko gwoli osiągiaęoaa 
korzj-.śei goziłdcizuana., podczas gdy w  istocie rze­
czy okoliczności wojny piy.cdstawiają się całkiem 
inaczej.

Y/obec tag’0 wydział pianowy roopacfząi swą p ra ­
cę od wylkar.ania, g-Jizie są prawdziwi winowajcy 
lia wscliodzie i zachodzLe.

Nastęjurie zadaniem wyiiizialu było cgromadze- 
nre -r-ozpr-asionych w  .Królestwie przyjaciół Nie­
miec i utrzymać z niiru opa-rty na zaufaniu sto ­
sunek. To sic Mało. — Posiadamy teraz szaroko 
rozp&wsze-ołmioną [prasę żydow-Mią -i polską, dziel 
nic służącą prawdzie. Posiadamy taieże prasę nie­
miecką. Aparatowi maszemu d u ży  obecnie ma te­
renie ik-upowa-nym 8 drukarni.

W końcu zabrał glos kapitan W o y u a, wyra­
żając uznanie dia .wydziału prasowego i wznosząc 
okrzyk na oześć Oleinowa.

Monopol mięsny w Warszawie. Trudności w 
sprawie zaopatrzenia Wtiayzawy w mięso wolowe 
sprawiły, żc postanowiono wprowadzić tam mono­
pol w handlu bydłem rogatym. Wyłącznic prawo 
sprowadzania woiów do Warszawy otrzj-mał p. L. 
l!osenb('rg. dostawca mięsa dla intcndmitury nie­
mieckiej. Dla ludności cywilnej p. Rosc.iibcrg ma 
prawo sprowadzenia najwyżej 700—800 woiów ty ­
godniowo. Wprowadzenie monopolu mięsnego na­
stąpi z chwilą sprowadzenia do W arszawy więk­
szej party i wołów — około 2 tysiące -sztuk. Pra­
wdopodobnie nafitąpi to około Nowego Roku. Ca­
ła clostarc7.ona pa-rtya będzie nabyta jirzcz Zgro­
madzenie rzeźników (chrześcijańskie) oraz Stowa­
rzyszenie koszerników (żydowskie). Kapiiału obro­
towego w wysokości około 00 lys. rubli dostarcza­
ją dwa- powyższe Stowarzyszenia.

Ludność W arszawy po wpraw judzeniu monopo­
lu mięsnego musi dostosować się do nowycli wa­
runków odżywiania się; w czasach normalnych, 
gdy dowóz, łiydła był znaczny, mięso w ahnie sta­
nowiło pożywienie ym-Tzszochuc. Dziś stosunek ten 
zmienia się radykalnie.
» Najwyższą ilość wołów dla cywilnej ludność! 
W arszawy określono na 800 sztuk tygodniowo, co 
po-zwala zaledwo w malej cząstce na zaspokojenie 
potrzeb ludności cywilnej. »v ..w

Z  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

Z Dąbrowy Górn. (Po obchodzie listopadowym. 
Rozporządzenie władzy). Obchód listopadowy iv 
Dąbrowie, jak już donosiliśmy, wypadł bard-o do-
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brae i przyniósł pokaźny dochód przezmacniony na 
oele dobroczynne. Obecnie ogłoszone spraiwozda- 
nie kasowe z obchodu wykazuje, że obchód przy­
niósł 1060 K 82 h czystego zysku. Suma ta zo­
sta ła  podzielona w równych częściach między Ko­
m itat opieki nad biednymi, Komitet opieki nad 
dziećmi i  Lagą kobiet w Dąbrowie.

Naczelnik gminy p. J. K a s p r z y k  wydal kil­
k a  zarządzeń, dotyczących aiprowizacyi gminy i 
poroo.-y rolniczej dla ludności. I  tak  wszystkim 
krpcc.ii i handlującym nakazano najpóźniej do d. 
2 stycznia 1916 roku zgłosić w sbraży skarbowej 
posiadaną ilość wóuki, cukru, nafty, mąoznych 
drożdży plasowanych, zapałek, tutek do papiero­
sów i ksa.(i.eczek z bibułkami papierosowemu Da- 
lej o k a z a n o  wywozu wszelkich płodów rolnych 
tak  d > Austro-Węgier jak i do Niemiec bez każdo­
razowego zezwolenia geueral-gubamatorstwa w 
Lublinie.

Co się ty c z y  pomocy molm-ozej, bo władzo .po- 
wtiadomiły ludność, że kancełarya rolnicza Ko­
mendy Obwodowej w Dąbrowie udzielać będzie 
rołmiikom pomocy i pośredniczyć będzie przy z.a- 
kupnie artykułów, potrzebnych w gospodarstwie 
roinem.

Aleksandrów. (Zmiejszenie się ludności) Lu­
dność miasta, która przed .wojną wynosiła 15.000, 
zm alała według ostatniego spisu do 10.000.

Z Kromołewa. (Epidemia tyfusu). Kierujący ko­
misarz cywilny p. Kilian ogłosił, że w Kroiiniok.wie 
stwierdzono epidemię tyfusu plamistego. Wydano 
przeto wszelkie potrzebne z punktu widzenia le­
karskiego zarządzenia d la  ochrony Ludności przed 
Szerzeniem się epidemii.

Z e  ś w ia ta .
Pożar w baraku uchodźców. Pisma wiedeńskie 

donoszą, iż w niedzielę rano .w barakach uchodź­
ców w Pottendcrfie, w których mieści się l r .000 
osób, wybuchnął pożar. Na szczęście poża.r zloika- 
lizowano i ugaszono, zan.iin zdołał przybrać wiel­
kie rcezimiary. Pożar wszczął się w tak zwanym 
„baraku przecłiodnim'1, przeinaczonym  na chwilo­
wy asyl dla tych uchodźców, którzy ma.ją być da­
lej pitzewożeni. Wczesne ogaszenie pożaru, zanim 
mógł się przerzucić na sąsiednie baraki, nastąpiło 
dzięki energii okolicznych straży pożarnych, a tak­
że oddziału wojska, które właśnie przybyło w oko­
licę. W ten sposób szkoda ogram tea się do jedne­
go baraku, który spłonął jednak doszczętnie. — 
mieszkańców baraku nikt nie. odniósł szwanku.

Śmierć generała Emmieha. Jak  to już doniósł 
telegram, umarł w Hanno w erze generał annii pru­
skiej Oton E r a m i e h ,  który na poe.zątku obecnej 
wojny światowej zyskał sobie ogromną popular­
ność pnzee zdobycie fortecy Liege dnia 7 sierpnia 
1914 r. Generał Einmiich na cizpIc szczupłych sto- 
-łunkowo sił wpadł jak  błyskawica na Liege. po­
wiódł żołnierzy osobiście do szturmu i wziął tę for­
tecę za jednym zamachem, za co otrzymał order 
„Pour le mefriite“. Urodzony w roku 18-43 wstąpił 
po ukończeniu gimnazyum do wojska, i jako po- 
rusznik brał udział w wojnie w roku 1870. W r. 
1901 został gentrał-ma.jorem, w r. 1903 został ge­
nerał-porucznikiem i komendantem 10 dywizyi w 
Pownnniu. Stąd jnJko komendant korpusu został 
wysłany n a  zachodni plac boju, gdzie się odra z u 
odznaczył. W połowie października br. za usilną 
porada, lekarzy i na wyraźne żądanie cesarza Wil­
helma udał się generał Emmieh na urlop do Han- 
noweru, gdzie go śmierć zaskoczyła.

Zakaz malowania olejnemi farbami w Niemczech.! 
W rozporządzeniu rady związkowej, odnoszącem 
się do zakazu malowania farbami z rośi-iranyui lvjb 
zwierzęcym olejem, zakaaanem jest malowanie fa­
sad domów, również murów i płotów farbami ,do 
których użyto oleju roślinnego lub zwierzęcego. 
Natomiast nie jest aakaranem  malowania okien i 
drzwi

Placek gwiazdkowy w państwie niemieckim. Ga- 
izety niemieckie donoszą, że nie lny Izie wydany 
zakaz wypiekania placka gwiazdkowego. Nato­
miast koła miarodajne wobec braku m isia  i in­
nych tłuszczów ograniczyły wypiekanie takich 
ciast, które potrzebują dużo masła i tłuszczów.

Śmierć głodowa dwóch jeńców serbskich. Jak  
<doni0i>i chorwacki „Obzor“, przed kilku dniami 
przyprowadzono do Wielkiego Waradinu 1498 
eerbfckich jeńców, -z ’ ipeaniędzy których dwóch 
zinuwio zaraz po przybyciu do miasta. — Śledztwo 
wykazało, że umarli z glodtu, glicdem zaś m-m-zyli 
eię w  zamiarze eamobójetwa. — PcetanoiwMi oni 
śmiercią głodową umrzeć z ito-zpaic-zy n a  wieść o 
zupełnym tsptudku Serbii. Podczas przcsłuchiwainia 
służby tstrażióizcj. k tó ra  przywiędła do miasto, 
jeńców, rwystóo na jaw, że obaj ci jeńcy od pionw- 
Ezego dnia wzięcia do niewolił, odrzucali wszelki 
podawany so-bie pekaręn. — Początkowo -usiłowali 
ich oLratśiiiicy ucsncwamii skłonić do pazyjmicrwan-i-a 
jad ła  i aa§«ojów, leoz zawsze roupróżmo. Wówczas 
żohtiw /c węgseiscy chcieli ich zimu-sić d-o jedzenia, 
W(śitui-'h czego doszło pomiędzy jednym z jeńców 
a  stnużnikiMii do silnego starcia, przyc/zcnn Serb 
ugryzł żołnierza -w palec. Wobec avydan:a rorzdtazu, 
że jeńcy mają być w określonym czasie przeniesie- 
ni ilo Wielkiego W aratfeu, nie było już c-zasu na 
•odchiiwainie jeńców do lecznicy, aby ich tam prze­

mocą łuł> sztiu-czme fcarrrraarao. I tok obaj serbscy 
jeńcy, wygłodzeni już kilkudniowym postem, ste­
rani przejściami wojennemi, zmęczeni uciążliwą 
ipod-różą, a  praedewszystkiem złamani nieszczę­
snym łoeem a woj ojczyzny, którego przeboleć nie 
mogli, odrzucając wszelką ipomiac, zginęli z głodu 
i wśród powsze-c-hneigio w-spótózueia pochowani zo­
stali w Wielkim Warad-inie. ^

Jubileusz hymnu czeskiego. Dnia 21 grudnia br. 
minęło lat 80, kiedy po raz pierwszy odegrano w 
Pradze »Grajkę« Tyla, z której pieśń »Gdzie jest 
mój dom*, rozpowszechniona wkrótce po całych 
Czechach, stała się hymnem narodowym.

Szkoły włoskie na Morawie. Dla uchodźców wło­
skich zorganizowano na Morawie szkoły ludowe w 
Prościejowie, Dyrżowieach i Suszycy. W Proście- 
jowie z 1.000 uchodźców włoskich więcej, niż po­
łowa, posiada poddaństwo włoskie. Donoszą o tem 
pisma czeskie.

Ofiara wojny. W Budapeszcie popełnił onegdaj 
zamach samobójczy wybitny lekarz chorób nerwo­
wych, docent uniwersytetu, dr A rtur Schwarz. — 
Podczas wojny zajmował się on leczeniem chorych 
i rannych, i tak się tem przejął, że sam nabawił się i 
psychozy wojennej i musiał leczyć się w sanato- i 
ryum dla nerwowych. Przed kilku dniami opuścił 
ssnatoryum, niby uzdrowiony, skarżył się jednak 
przed przyjaciółmi, że cierpi i z upragnieniem w y -1 
gląda końca wojny. Onegdaj o godzinie 8 rano psy­
choza doszła do punktu kulminacyjnego. Gdy za­
pukano do pokoju, w którym się zamknął, odpo­
wiedział: zaraz wychodzę! i zaraz potem skoczył 
przez okno z drugiego piętra na dół. Odwieziono 
go w stanie beznadziejnym do san a tory urn.

Byronowski „Kain” — jaik -diomioezą „Murach. N. 
Nac.hrichiton“ — został z (powodzeniem wystawiony 
w teatrze danmaztadzkiim. A kt drugi togo mis te­
ry u m, na który składa się dyaleg Lucyfera- z Ka­
inem pod ziemią i nad ziemią, został opuszczony, 
z wyjątkiem ikilku ustępów, ‘które dla utrzym ani; 
ciągłości wcielono do aktu trzeciego.

Masło za złoto. W jednym z ostatnich numerów 
„Breslauor Zeit,u.ng“ czytać można ciekawy inse- 
rat, w którym  jakiś ziemianin poszukuje pożycz­
ki wi hipotekę w wysokości 20.000 marek, a w 
zamian za to przyrzeka dostarczyć temu, kto mu 
pożyczy powyższą sumę, po 30 funtów masła ty ­
godniowo. Taka „maślana" pożyczka hipoteczna 
jest niewątpliwie doskonalą charakterystyką obe­
cnych czasów, w których każdy musi radzić so­
bie, jak lunie.

Dowcip w obliczu śmierci. V/ testamencie Sig- 
m ara Mehringa, zmarłego przed kilku dniami gło­
śnego humorysty niemieckiego, mieści się między 
innemi następujące postanowienie: ^Wieńców pro­
szę mi nie nadsyłać, gdyż niestety nie będę mógł 
się zrewanżować*.

Lub nam, wnuczętom, zbrojne udającym szyki, 
Kazał na cześć cesairza wydawać okrzyki,
Sam „Vive rem pereur!“ wołał, zacierając ręce, 
Nim się przy Dąbrowskiego roztkliwił piosence 
I, odprawiwszy malce, klęknął do pacierza...
Tego dnia jakiś smutek spłynął na żołnierza: 
Siedział chmurny, milczący, w głuchem zamyśleniu, 
Bujając się na krześle, jak  jeździec w sbrzemieniu, 
Który, gdzieś na  straconej stawiony pikiecie;, 
Unosi się na siodle, rozgląda po świecie, 
Nadsłuchuje, od której strony wróg uderzy...

Nam malcom pilno było zasiąść do wieczerzy, 
Więc zaniechawszy z dziadem codziennej gawędy, 
Biegliśmy wigilijne podziwiać obrzędy:
Choinkę, st-oły lnianym nakryte obrusom 
Z małą szopką i małym na sianku Jezusem,
Z pastuszkami, Melchiorem, Kacprom, Baltazarem. 
Raz po raz poglądamy ku ścianie z zegarem: 
Ryehło-li pożądaną wydzwoni godziną?
Ra« po raz wznosim oozy na przestworze sine, 
Szukając wśród tumanów' śnieżystej zamieci 1 
Tej gwiazdy Betleemskiej, co Dzieciątku świeci. 
Wreszcie błysnęła złota nad pobliskim borem... 
,‘,Bóg się rodzi" zabrzmiało staroświeckim dworem, 
1 wnet dziadek i matka, my dzieci pospołu 
Zasiedliśmy d-o hojnie nakrytego stołu, 
.Przespiewawszy kolędę uprzedni-o zaczętą...
Dziad wziął oplat-ki.

Właśnie z ręką. wysuniętą. 
Zaczął zwykle życzenia drżącym głosem składać, 
Przyjmować wzajem i znów wzajem odpowiadać, 
Chlipiąc i mokre oczy przecierając ręką,
Gdy nagle... ktoś w zamarłe zapukał okienko,
I po chwili gajowy, chlo-p % uciętą dłonią,

Fiątek, 24 Grudnia 1913.

irawąedliwie na wszystkich obywateli pań-
w ą ,  "  ’ . .}
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»W  stosunku  d o  w szystk ich  innych żyw io­
łów  w  społeczeństw ie, S tronnictw o Ludow e obo­
w iązuje bezw zględna obrona ideałów  i praw  lu ­
dow ych w obec każdego , k to  je uszczupla, niw e­
czy, lub ich nie uznaje*. *

W  ustęp ie , om aw iającym  cele i zadania n a tu ­
ry  społecznej te j now ej p a rty  i ludow ej, czy ta ­
m y m iędzy innem i: 1) U w ażając, że dla dobra 
ogółu i zadośćuczynien ia  spraw iedliw ości spo­
łecznej je s t konieczne, ab y  w arsz ta ty  pracy  
znajdow ały  się w rękach  pracu jącego  n a  nich 
ludu , S tronnictw o L udow e stw ierdza , że n a jb a r­
dziej palącą i w zględnie najw ięcej w arunków  
prędkiego  urzeczyw istn ienia się  m ającą po trze­
bą w tej dziedzinie je s t zapew nienie ziemi ludo­
wi polskiem u. W tym  celu now a ta p a rty a  lu ­
dow a dąży do stw orzenia ja k 'n a jw ię k sz e j ilo­
ści sam odzielnych gospodarstw  ro lnych , dostęp­
nych  dla bezrolnego ludu , do zaokrąglen ia  osad 
n:<o,rolnych i w ytw orzeniu obszaru, konieczne­
go dla w yżyw ienia rodziny . Pomo-cnem tu  bę­
dzie pow ołanie do życia Polskiego B anku P ar- 
celacyjncgo.

Stron-n-i etwo Ludow e w skazuje na  potrzebę ży­
wej kolonizacyi, uw ażając, że k u  tei... rolow i 
n ad a ją  się przedew szystk iem  »grunta  apanażo- 
w e, poiiuchow ne i te  m ajo ra ty  z m ają tków , za- 
b nycli patryo tom , k tó ry ch  rodzinom  nie zo-

W szedł do pokoju, szepcąc: Panie! naszych gonią,' s tan ie  przyznane praw o zw rotu. Również grun- 
Była bitwa za borem... tamci przyszli w kupie... tv  państw ow e now in™  W .  _  „  im mByła bitwa za borem... tamci przyszli w kupie... ty  państw ow e pow inny być —  o ile to  nic be- 
Rozbih... Kilku rannyou skryłem w swej chałupie! dzie ze szkodą d la dobra kra jow ego  —  uży­

tkow ane przez lud p racu jący  drogą nadziału .Inni jadą do dworu, brza ich schować duchem... 1 
Śnieg leci, to i  ślady zasypie kiej puchem!...
Trza schować, jaśnie panie! Już ich patrzeć ino.
Zgiął się do kolań, płową potrząsnął czupryną 
I choć bez stów, oczyma w dalszym ciągu prosił.' czyń 

A już przed domem tętent- kopyt się roznosił,
Już eo-raz bliżej głosy dobiegały echem...
Dziad zerwał się na nogi z -zapartym oddechem,
Skoczył rześko, jak o-ngi z faszym wolskich szańców 
Roztworzy! drzwi seiężajem.

Ujrzałem powstańców!

Repertuar świąteczny Teatru miejskiego 
im. Juliusza Słowackiego.

W sobotę dnia 25 grudnia o godzinie 3 po połu­
dniu: »Ciotka Karola*, farsa w trzech aktach Bran- 
dona.

W sobotę dnia 25 grudnia o godzinie 7 wieczór: 
sBetleem polskic«, jasełka w trzech aktach Lucya- 
na Rydla.

W niedzielę dnia 26 grudnia o godzinie 3 po po­
łudniu: »Szalona dziewczyna*, kom edya w czterech 
aktach P. Gavault‘a.

IV niedzielę dnia 26 grudnia o godzinie 7 wioez.: 
»Gwia-rtka papieru*, komedya w trzech aktach 
Sard o u.

W  pon ied z ia łek  d n ia  27 g ru d n ia  o go;Iz: 7 w ie­
czó r: »H«it.leem po lsk ie* , ja s e łk a  w  trz e c h  a k ta c h
L. Rydla.

Repertoar świąteczny teatru ludowego.
Sobota 25 grudnia, o godzinie 3 'A po południu: 

>Królo\va przedmieścia*; wieczorem o godzinie’ 7 lA  
»Wesoła przekupka«. j

Niedziela 26 grudnia o godzinie 3R- po południu:
»W arszawa w nocy*; wieczorem o godzinie 7 'A : 
»Mair.a teatralna*. i

Poniedziałek 27 grudnia o godzinie 7 '/• wieczór: 
»Kadet i jego siostra*. |

W torek 28 grudnia o godzinie 7K- wieczór: 
^Garbusek z Podwala*.

Nie jedliśmy, wieczc-wy, aie palili dazewka, 
Zamarła tv ciszy nawet kolędowa śpiewka. 
Dziadek nakazał niiicacć o tem, co się stało. 
Śnieg padał, cala zicuńę okrył pla-ehtą białą, 
Zasypał wszystkie ślady, prócz ran i ciecrpioma... 
Tyle zim przeminęło! -tyleż lat milczenia!

Tyle różnych nadziei zapalało zorze!
A jednakże o każdej wigilijnej porze.
Widzę icii jak  na jawie na dziadowskim progu...

Daiś mówię o tem ludziom, co mówiłem Bogu — 
Gdy wreszcie mówić mogę, gdy -za wiek cierpienia 
Mam chociaż jedno prawo: prawo nie milczenia!

w  E r ó i e s f M s  P a f s l l a m
tiCorcspondcncya »Nowrj Reformy*.)

P io trków , £0 g rudn ia . 
P rzed  jiani dniand re je stro w ała  sNowa Hefo.r-

lub d.zj.erżaw zbiorowy-c-h, czy p/ojcdyńczych«.
Z w ew nętrzną kolonizacyą k ra ju  i sp raw ie­

dliw ym  podziałem  w łasności powinno się łą- 
zdanie-m au to rów  cytow anego p rogra­

mu —  uzdrow ienie w szystkicli stosunków ' rol- 
ł1̂ 1’ ^  lnyśl tóg° S tronnictw o Liniow e żądać 
będzie w drodze IcgaLne-jóld i>aństM’a. i dążyć na 
d to łL e  -samopomiocy do  a) p rzeprow adzenia  ko- 
m asacyi wszystkie!^ g runtów  w łościańskich: 
bj poiiiocy skat1!)u i panstw a d]^ sfospcditfStw' 
drobnych w ogóle, a dla słabszych w s z c z e r '1 
ści; c) zorganizow ania tan iego  k red y tu  -melio­
racy jnego , ora^ k red y tu  d ługu  i k ró tk o te rm i­
now ego we w szystk ich  dziedzinti-ch pracy  ch łop­
sk iej; d) otlmwiąz-kawych h ipo tek  w łościań­
skie}); e) uregulow anie w sposób d la  gospodar­
ki chłopskiej ko-rzystny serw itu tów  leśnych i 
pastw iskow ych; f) unorm ow ania k w estjd  lasów , 
wód i nieuży-tków, w formie ubezpieczeń spo łe ­
cznych i państw ow ych od klęsk .

Dalsze postu la ty  d o tyczą  w prow adzenia obo- 
w -azuiacych k o n trak tó w , sądów  polubow nych, 
ubezpieczeń z udziałem  państw a i pracodaw ­
cy, ochrony lek arsk ie j, ochrony pracy  kobiet i 
dzieci, tudzież zakazu system u  >'posyłek«. Do 
zakresu  działalności S tronnictw a Ludow ego n a ­
leżeć będzie rów nież opieka nad w ychodźcam i.

W ychodząc z zasady, że państw o n ie jest. 
sam o w stanie, objąć w szystk ich  potrzeb spo­
łeczeństw a, S tronnictw o Ludow e popierać bę 
dzie i rozw ijać w spóhizielczość w szelkiego ty
pu, w y jednu jąc  dla niej najsw obodniejsze w a­
runki rozw oju. W  tym  rozw oju kooperatyw y 
spożyw czej i rolnej jed y n a  d roga pogodzenia

ma« w iadom ość o zjednoczeniu się politycznych interesów drobnego w łościaństwa i robotnika 
organizacyj łu-lowyoh, aztaiajncymi dotychczas w iejskiego i zbratama się wszystkich odłamów  
w K rólestw ie Poiskiem  —  i utw orzeniu jcd-noli- Ludu w zupełnej jedności. ' 
te j party i pod na-zwn, ^S tronnictw o Polskie*.
Do s tronn ic tw a  tego  przystąp ili ludow cy, k tó ­
rzy  się grupow ali około ty g o d n ik a  postępow e­
go »Za ranie* Zw iązek chłopaki, law iru jący  sil­
nie ku  sk ra jnej lewicy polskiej i wreszcie Zw ią­
zuje L ud u  Polskiego (daw niej Zw iązek Chłop­
ski —  socesya narodow o-dcm okraityczna).

L eży  preedem ną program  S tronnictw a L udo­
w ego, świeżo opublikow any, w zorow any w sw o­
ich zasadniczych  założeniach na głośnym  »pro

W  ustępie o celach i zadaniach  ku ltu ra lnych  
stw ierdza  S tronnictw o Ludow e, żo »w iedza je s t 
dźw ignią postępu narodow ego i lrnz niej opano­
w anie życia _mat.eryab.mgo w celu sw obodnej 
tw órczości nie je s t możliwe. L ud ciem ny nie 
może osiągnąć w ładzy w narodzie*. D latego też 
p a rty a  ludow a w K rólestw ie do łoży  s ta rań , aby 
w prow adzić pow szechną ośw iatę i w  -tym celu 
żądać będzie od p ań stw a  bezpłatnego, obow iąz­
kow ego nauczania początkow ego; utw orzenia

K azim ierz L askow ski.

B y io  to 0  t lz S e i f
Było to w ‘dzień Wigilii...

Dawne, dawme czasy! 
Rówieśne mej eluwuki już wyrosły w lasy,
A te, co w tedy starym  rozbrzmiewały borem,
Już może legły w próchnic, -może pod toporem — 
Została jeno pamięć, jak  pień po trzebieży 
Na. ślad o tem niini-onein dla n-o-wyłb pacierzy,
Co, jeśli mają w so-bie nieść se-rdeczne tchnienie, 
Muszą o jakieś sta-re oprzeć się wspomnienie, 
WTyst-rzelić, by latorośl wyróść na karczu ii ku,
7, podohnej barwy liśclean, w  tym samym lyusztunku 
Inaczej ide z pacierzy...

Dzień byl po ponowie -f 
Mroźny; więc suty ogień palił się w alkowie 
Na ko-minku— przy którym  zwykle dziadek siadał, 
Prawił o  Bonapartem, bitwy opowiadał,

gram ie rzeszow skim * ( z r. 1903), k tó ry  do-tycli- dostatecznej ilości szkól średnich i zaw ado-

RCJIAN IJOROSZKIEWICZ.
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V/ cichej, nadn idow ej w si, tę tn iące j te raz  
gw arem  i żołiiierekiem  życiem , w k w aterze  ko­
m endy pierw szego pu łk u  p iecho ty  Legic-nów, 
ruch  się zrobił. P rzy jech a ła  poczta . P rzy  stole 
•niewielkim zebrali się zaraz sztabow cy. Z ain te­
resow anie ogóine. lio-m em lnjit Śm igły, a d ju ta iit  
D ąbrow a, sierżanci P ió reck i, M isky, Ec*ecki, 
L en a rt, p rzeg lądają  szybko k a r tk i, lis-ty, dzaelą 
je  i ukła-dają. Tu pierw szy ba ta lio n , tam  tezeci, 
tu k a rab in y  m aszynow e, tu  -sztab, tam  prow ian- 
tu ra . Przez ram iona zag ląda  -kuebarz sztaborwj', 
obyw atel Św ida: »bo to  coś pew nie będzie o-d 
m atk i* . K ażdy  się czegoś spodziew a, k ażd y  na 
coś czoka. T y lko  -dr Js in o w ick i, g aze ty  w ziąw ­
szy, ciekaw ie je  n a  b ak u  p rzeg ląda . Do niego 
iiic nie przy jdzie . G rupk i n a  sto le  rosną , n a  
boku  liczy się jeszcze i podpisu je  p rzesy łk i p ie­
niężne i pak ie ty . A już bata lionow i sierżanci, 
k tó rzy  widzieli p rze jeżdżającego  przez w ieś po­
słańca  z pocztą , p rzychodzą, k ażd y  -po sw oją. 
U cichło w reszcie. Odeszli obcy, z nas k ażdy  już 
czy ta  to, co d o sta ł. Ko-mendant ty lk o  gn iew a 
*ię i srogą gTOzi k a rą  oidynam sow i, k tó ry  na 

ii pocztę  jeździł, jeśli ju tro  też n ic  d la  n iego  nie 
przyw iezie. P rzerw ał jeszcze ciszę w ieczoru o- 
byw aie l zadyszany  i zarum ieniony , k tó ry  p rzy ­

b ieg ł z kom panii: » sierżan t m ów ił,’że p ien iądze 
są d la  mrde« (lub paczka).

CiRłziennie poczta  odchodzi w poi ud mig p rzy ­
chodzi wieczorom. W alka pozycy jna  pozw ała  na 
pew ną regu larność . Nie za wsze je d n a k  ta k  by­
w a. G dy p u łk  pośpiesznem i m arszam i d-opędza 
cofającego sio n iep rzy jac iela , n ie  może za_ nim 
zdążyć tabo r pocztow y, n ie raz  ty g o d n iam i po­
czty  nie ma.

P ierw szą pam iętam  pr-zywieziomo do llu b cn ic  
w Sandom ierskiem , jesionią ubieg łego  roku . — 
Nic w spom inam  już k ieleck ich  urządzeń , — 
Potem  w czasie b itw y  pod  Rrzywo-płotam i. Po­
tem  w L ipnicy . Zimą to  było  —  biało  —  w 
chłopskiej kw aterow aliśm y chacie. Sm utna b y ła  
ta  poczta. T a k  niedaw no, b y ła  łow czów iecka 
b itw a. P rzychodzą w ięc lis ty  do  ty ch , k tó rzy  
już n igdy  czytać ich nie będą.

P rzy  naftow ej, m ałej lam pce, o d czy tu ją  a- 
dre?y. N azw iska kolegów , znajom ych. P a rę  dni 
tem u  ty lu  z nich w  liście s tr a t  um ieszczona  — 
Zabi-ty, zab ity , ran n y , zab ity , ran n y , s ta je  m i co 
chw ila w pam ięci. W  kącie  izby d-r Składkow - 
ski, ów czesny pierw szego p u łk u  lekarz , b rząk a  
na  g ita rze , por. D ąbrow a na harm onice ustnej 
w tóru je . K om endan t Śm igły n o tu je  coś po  d ru ­
giej stron ie  sto łu . Ciepło, p rzy tu ln ie , a  m nie 
nazw iska ty ch , d la  k tó ry ch  o s ta tn ia  b itw a o- 
s ta tn ią  już  by ła , p rzypom inają  ta k  żyw o to. 
co ta k  n iedaw no m inęło, a  co  n as  może za  dni 
k ilk a  czeka.

czas uznają oba odłam y ludow ców  galicy jsk ich , 
g rupu jących  się około osoby b. m in istra  D ługo­
sza i posła S tap ińsk iego .

^S tronnictw o Ludow e —  ezy-tamy na  w stę ­
pie —  jes t o rganizaeyą ludu polskiego, w alczą­
cego o lepszą przyszłość. J a k o  »!ud*, uw aża­
m y —  w niyśl rzeszow skiego p rogram u ludow ­
ców  po lsk ich  w G alicyi —  każdego , k to  p racu ­
jąc  n a  w si, czy w mieście, fizycznie, czy um y­
słowo, p racę  uw aża za jed y n y  ty tu ł do  zasług, 
praw  i obow iązków *. W dalszym  ciągu opow ła­
da się S tronnictw o Ludow e za koniecznością 
rea lizacy i ideałów , k tó re  są pragnio-niem n aro ­
du, rw ącego się <L> w olności »i ośw iadcza się 
wogóle za ideałam i narodow em i, tkw iącego  w 
duszy  każdego P o laka-patryo ty* .

S to jąc  na gruncie osiągnięcie pełni życia po­
litycznego , społecznego i duchow ego dla 
w szystk ich  w arstw  narodu, S tronn ic tw o  L udo­
wo dąży  do zdobycia te j pełni p raw  d la  ludu 
wiejskiego. W  tym celu znosi w szystk ie  przy­
wileje. D odatek krw i i m ienia, oddaw any  mi 
rzecz w łasnego państw a, w inien być rozłożony

J e s t  list do kom endan ta . D odaję. — Przeczy­
ta ł i oddaje  mi z -uśmiechem sm utnym . P rze­
biegam  k a r tk i szybk-o oczym a. P isze d-o k o ­
m endan ta  p ierw szego puł ku matka-, k tó re j syn, 
gdyśm y z Nowego Sącza m iesiąc tem u niecały , 
w yruszali, z nam i poszedł, że: »ona wie, lak  
trzeba, sam  chciał, ale ta k i to  m łody  jeszcze 
ehłapok, dw udziestu  la t  nie m a, w!lyN 
tniem i czasy uw ażała, że k a s z la ł_ silnie, teraz  
m rozy, możeby urlop m ógł dostać , albo jaką*  
chociaż służbę lekką* . —  Na-zwisko zolmerza. 
przypom niałem  sobie od-razu. —  P rzy  objedzie 
dzisiaj mówiliśm y naw et o nim , bardzo  odwa­
żnie staw ał i... został n a  p o b o jo w k s k m  Nie bę­
dzie iuż kaszlał, a-ni m rozów  znosił i lekkiej 
ju ż  mu nic potrzeba służby. P opatrzy łem  rai 
k o m en d an ta , lis t sk ład a jąc , on je d n a k  pisał już 
zu-owu pospiesznie i uważnie-, ’ brw i m arszcząc. 
Zacząłem  dalej p rzek ład ać  lis ty  i  k a r tk i, u k ła ­
d a ją c  je  p iln ie w g rupk i.

N ieraz n ie  p-o b itn ie , a le  "W joj cwime, poczta 
przychodzi. U rządza się zaraz  dzielenie, na b lo ­
czku m eldunkow ym  pisze się _pozdrow ienia i 
słów  parę . P raw dziw e to  z o g n ia  w ieśc i

Do kozinkow skiego lasu , w k tó ry ś  dzień d łu ­
giej k o n arsk ie j bitw y, p rzyszed ł w łaśn ie  k ap ra l 
Kcst-iuk, i-poczt m istrz* trzeciego  batalionu . — 
W idziałem  go, ja k  szedł szybko  w śró d _ drzew, 
w spinając  się pod górkę, na  k tó re j leżeliśm y.—  
»P oczta  Idzie!* — Przyn iósł p a k ie t listów  i k a r­
tek . Z araz pod drzew em  podzielono, je  szybko

wycli, dostępnych  d la  najszerszych w arstw  lu­
du; założenia un iw ersy te tów  ludow ych 1 biblio­
tek  z wspóhidziałc.m*gmin.

N adto S tronnictw o Ludow e opow iada się za 
zak ładan iem  Domów ludow ych, Kólelc ro ln i­
czych, czytelń, kursów  i szkói, oraz wszelkich 
iustytu-cyj, podnoszących ośw iatę i ' k u ltu rę  
ludu.

S tosunek  swój d a  nauczycielstw a określa 
program  w  sposób nastenu jący . S tw ierdzając 
doniosłość zadania," jak ie  leży przed polskiem 
uauczyciftis-tweim lud-owern w ogóle, S tronnictw o 
Ludow e pracow ać bę-dsic nad  jego w yszkole­
niem przez zak ładan ie  iszkól nauczycielsk ich , 
u rządzanie  kursów , w ykładów  1 t. p. Jed n o cze ­
śnie S tronnictw o Ludow e bierze na siebie obro­
nę in teresów  zaw odow ych nauczycielstw a w iej­
skiego i jego praw  obyw atelskich .

U w ażając religię za w ażny czynn ik  w  życiu 
narodu, S tronnictw o L udow e sto i n a  gruncie, 
to lerancyi religijnej.

Inny punk t program u .wskazuje n a  tro sk ę  o 
zdrow ie m oralne i fizyczne narodu . Nowo s tro n ­

n ictw o popierać będzie w szystk ie  w ysiłk i, d ą ­
żące do  podniesienia, życia  obyczajow ego na  
wsi i w ogóle m oralności <w każde j dziedzinie ży­
cia polsk iego , s ta ra jąc  się przy tem  o w prow a­
dzenie na drodze p raw nej na jda le j idącycn  z a ­
rządzeń ochrony zdrow ia publicznego.

K ońcow y ustęp  d o ty k a  n iezm iernie ak tu a ln e j 
sprawy': piękności k ra ju , u jm ując ją  w  sposób 
następ u jący : ^P iękne i harm onijne pow inno być 
n ic ty lko  w ew nętrzne życie narodu , aie i jego 
w ygląd zew nętrzny , k tó ry  stanow ią w sie i m ia­
sta . P rzeto  S tronnictw o L udow e dążyć będzie, 
aby  ustanow ioną by ła  n a  drodze praiwnej och ro ­
na piękności w  zabudow aniu  w si, zw łaszcza 
przy odbudow yw aniu  zniszczonych siedzib.

N adto  S tronnictw o Ludow e będzie popierać i 
sam o przedsiębrać w szelkie próby' sam opom ocy 
ispołeezn.ej w tym  k ierunku , ja k  tw orzenie wzo- 
rowych_ z a g ró d ,, osad w łościańsk ich  (przy ko- 
m asacyi) i osad dla robotn ików  rolnych, koope­
ra tyw  m ieszkaniow ych i budow lanych, 1 zapro­
w adzenie gm innych  urzędów  d la  p lanow ania 
wsi i t. d. *

J a k  słychać, ludow ej' z K ró lestw a w drożyli 
s ta ran ia  celem doprow adzenia do zgody m iedzy 
zw olennikam i b. m in istra  D ługosza, a  ludow ca­
mi z pod z n ak u  posła S tap ińsk iego  w  G alicyi 
P lanow ana je s t ko-nsoliuacya w szystk ich  po­
stępow ych ugrupow ań ludow ych w K rólestw ie 
i G alicyi i stw orzenie jednej, w ielkiej p a rty i lu- 
dowej n a  całą  Polskę. Tum asz P luta .

Czego p o trz e b a  je ń co m  Polakom  
w ob ozach  k o n c e n tra c y jn y c h .*

Jak  wiadomo, wojenne przepisy zabraniają izbli- 
żenia- się bezpośredniego do jeńców i tyLkio drogą 
listowną możliwe jest utrzymanie z nimi pewnego 
stosunku. Tą te i drogą dochodzą do nas ich my­
śli i pragnienia. ieńcy-Pcla-cy wdzięczni są za ka­
żdy, choćby najmniejszy objaw zain-tcr-eso-wainia się 
ich losom i proszą najwięcej o strawę duchową. 
Życzenia, jakie pod tym względem wypowiadają 
w listach, świadczą o ich gorącem pragnieniu wie­
dzy i chęci wyzyskania czasu niewoli do sa,mo­
net.wa. Kblio-teka Unin emsytetu Ludowego im. 
Ada-m-a Mickiewicza, -która zgodnie tze swoją mi- 
syą oświatową, stara się w miarę ro-oźn-ości ży­
czeniom jeńców  zadośćuozyinść, odbiera mnóstwo 
listów  dz ięk czy n n y ch . Okazuje się z nich, że naj­
bardziej pożądane są książki naukowe, lecz przy­
stępne dla ludzi mało wykształconych, więc: pod- 
ręe-znirki d-o nauki geografii i historyi, gram atyka 
li te ra tu ra  potelra, a także d z ie łk a  -z zakresu nauk 
społecznych, szt-uki, wychowania itp. Zdarzały się 
listy, w których jeńcy-Poiacy -prosili poprostu o 
książki szkiolne: o matematykę z ćwiczon.iami i al­
gebrę. Jedni, korzysf-ajip: z wolnego ozami, cheą 
nabyć wiedzę, drudzy ją  -sobie roi świeżyć, inni 
w-iwzele — jak się wyrażają — „pragną swą wie­
dzę, w rosyjskich saleoiac-h -nabyto,' przerobić na 
język polski”.

Ponieważ wobec olbrzymiej ilości jeńców Po­
laków, znajdujących c-ię -w obo-zach austuyackieh 
i węgierskich, tudzież w szpitalach. Biblioteka Uni­
wersytetu Ludowego ledwie w drobnej części spro­
stać może tym życzeniom, przeto jest -rzeczą po­
żądaną,* aby w a.kcyd tej wzięty udział wszystkie 
nasze o-rgan-i-zacye oświatowe i -nauczyciebkie, v 
t-a-kże i osoby pry-watine. Pragącyin w tym wzglę­
dzie wskazówek co do adresów i dróg, jaki w sto­
sunkach z ieiicaini-Pola-ka,ini noshirri-wać się_wol- 
no, z pewnośc-ia chętnie udzieli imformaeyi Biuró 
Naczelneg'0  Komiietu Narodo-wt-g-o. W  obecnej p o  
rżę gwiazdkowej, wobec -ofiarności, jaka żywym 
lęt-nem bije na 'irzocz potekicli żołnierzy, należar ’ 
loby paau-iętać ta-k.że o jcńcAe-h-Poki.ka-cli w Kra­
kowie i okolicy przebywającymi i posłać im nieco 
upragnionych książek wraz z opłatkiem i życze­
niami „dobrego -roku" i lepszej do-Li w przyszłej 
odrodzonej Ojczyźnie.
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W szystk im , -którzy w  ciężkiej s tra c ie  z po­
wodu śm ierci ś. p. R odziców  -r-czych Maryi i 
W iadysfaw a W iram erów  z nam i v ” czuli, 
sk ładam y serdeczne po-dziekowanie. Dzieci.
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i o rdynąnsi, sp ieszący do kompamij o-kopanych 
s tąd  -o kroków  kilkadziesiąt-pobiegli. Ju ż  jednak  
w czoraj i przedw czoraj ty lu  ubyło. —  Jednego  
-pamiętam, m iody był. ładny  chłopak, ze Lwo­
wa. Dwie k a r tk i d os lal i -fe t kobi-ecom nlsmem 
adresow any , a leża-l o k roków  m-oże dw adzie­
ścia, ta-k ja k  padl, gdy  -pierwsza kom pania dni.i 
poprzedniego do a tak u  szła.

Są jednak  i in-ne k a teg o ry e  listów , k tó re  nie 
dochodzą. Jed n e  ad res  n iedok ładny  m ają, inne 
adresow ane są w praw dzie dobrze, ale ad re sa ta  
już nie ma-, albo n ig d y  nie byl-o w tym  -pułku.

Nie m niej jed n ak , niż odbierać, lubią nasi 
chłopcy p isać  listy. Gdz.ie ty lk o  k tó ry -p ió ra  do­
padn ie  lub -ołówka, a  papier m a, episto ły  zaraz 
pisze, kilko-nasto nie rzadko  stronicow e. C ieka­
wych się z tych listów  czasem -rzeczy można do­
wiedzieć, t o  w zapale  bajeczne się czyny i zda­
rzenia opisuje. —  Skrom nie w k ilku  izdania-cb 
wspom-ima ta id  b o h a te r -o sobie, o swo-jein mę­
stw ie, za k tó re  m u się m edal należy napew no, 
nie zapom ina te ż  zw ykle dodać, że t-o jeszcze 
nic, -on d o  w iększych d a le k o  -rzeczy je s t zdolny .

»Piszę ten  list w śród strasznego  o gn ia  k a ra ­
binów  m aszynow ych i p ęk a jący ch  g rana tów , 
szrapnoli i t. -p. Zaraz pew nie pó jdziem y na b a ­
gnety ...*  — pisze obyw atel, g rzejąc się  przy p ie­
cu, n a  k tó ry m  o tw a rta  już puszka, z  konserw a­
mi na awój los oczekuje.

»O kropnie teraz  s trz e la ją  do  nas, a le  nim  mnie 
tra fią , m uszę do  Ciebie nap isać , bo m nie se r­

ce ciągnie...* —  ośw iadcza sw ej na jd roższej ta- 
b o r y s t a .  k tó io g o  gdzie, ja k  gdzie, a ie  -tam, gdzie 
s trze la ją , napew no nie ma.

Albo wiadom ość: »P.rawie e a ly  fi-ułk wybili, 
ale  trochę jeszcze zos-talo p rzy  życiu i j a - t a k ­
że...* —  pisze tak i pan  z ok-opów n ad  Nidą, 
gdzie n-udy przez dw a przeszło  -miesiące- by łj 
śm ierte lne. '  *

Są je d n a k  i listy  m łodzieńcze, pełne nieraz 
tęsk n o ty  d-o tego, co mi-nęlo-, ale  pcine toż wia­
ry w potrzebę tego, co się czyni. I iiscy ta k  liczne 
do tych, k tó re  pozostały  i k tó re  tum  gdzieś d a ­
leko tęskn ią  i czekają, „« * '

ilięs-za się ta-k w szystko  w tym  ogrom nym  
wirze w alki sen ty m en t s m u n y  z kom izm em , 
żal ze śm iechem , rauość z płaczem . Idą w -różne 
s tro n y  polskiej zimni b ia ie  i szare k a r tk i i nie 
ma ‘chyba k ą tk a , gdzieby  jioli j-uiż n ie  było 
i gdzieby ich n ie  o-czekroume z u tęsknieniem . 
A za nam i, za p u łkam i, z każdej p-rawio m ie j­
scowości, gdzie dluzoj s ta liśm y , śpieszii p o z d ro - . 
w ienia i słow a pam ięci i slo-wa tęskno ty .

»K iedy  w rócisz? — K iedy się zobaczym y?* 
Głów ny to m otyw  i tem at. A m iędzy licaumin 
na te  p y tan ia  odpow iedziam i, je s t i ta  • taik 
te raz  zw ykła i ezęata, a  ta k  zaw sze n a g ła  i nie­
spodziew ana: —  »N igdy«.

—........
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